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Lwów dnia 26, kwietnia.
Sejm skończyJ” na leraz swoje czynności—  

jego  posiedzenie  dzisiejsze było  oslatniem.
Nim przystąpimy do szc zeg ó łow ego  w sp o

mnienia o wszystkich ważniejszych czynnościach  
tego posiedzenia , musim y z żywa wypow iedzieć  
r a d o ś c ią : ze czegośm y  oczekiwali po Sejmie, o 
cośm y się po kilkakrotnie u niego dopominali, to 
rzeczywiście dziś dokonanern zostało, —  m oże  
nie w  takiej formie, może nie w  takim tonie, 
może nareszcie nie w takiej zu p e łn ośc i ,  jak to 
było naszern życzeniem, —  ale zawsze w  tym sa
mym duchu i z laką dobitnością, która przy s łu 
sznych względach na ważne okoliczności kraj 
zadowolić może, zadow olić  powinna i spodziew a
my się, ze zadowoli z pew nością . Sejm bow iem  
wlał dzisiaj w  pracowite sw e  ciało ożyw czego  
d u cha, stanął na p ew n ej ,  jasnej i prawdziwej 
podstawie i oznaczył dokładnie to stanowisko, z 
którego w imienin kraju i dla dobra kraju dzia
łać zamierzył.

Posiedzenie dzisiejsze, rozpoczęte jak zwykle  
odczytaniem protokółu czynności w czora jszych , 
zajęło się najpierwoj wyborem n ow e go  członka w y 
działu na miejsce p. B o c z k o w s k ie g o , który z 
powodu słabego zdrowia nie m ógł  przyjąć tego  
urzędu. Miejsce to zajmie z woli Izby, wyrażo
nej znaczną większością  g łosów , p. Sew eryn  
Smarze wsk i.

W n ies ion o  następnie na stół najważniejszą 
w tej chwili ze, wszystkich kw estyę  wyboru po
słów  do Rady Państwa. Pierwszy z kolei zabrał 
głos w  tym przedmiocie Hr. Alexander Borkow 
ski, Zacząwszy swą m o w ę  oznaczeniem różnicy 
pomiędzy wolą Monarchy a wolą  Ministrów, 
przedstawiwszy stanowisko Bady Państwa w Mo
narchii i stosunek jej do prowincyi , a zarazem 
i stanowisko naszego Sejmu, oświadczył się m ó w 
ca stanowczo przeciwko posyłaniu posłów  do Ra
dy wiedeńskiej. Przestrzegał dalej, }e byłby to 
krok zabójczy dla autonomii kraju, bo wiodący  
do oentralizaeyi , której skutki tak zgubne oka

zały sio już za rządów. B n e h o w s k ic h , a która i 
dzisiaj może pogrzebać nasze nadzieje samorząd
n ego  , konstytucyjnego istnienia. Ponieważ je
dnak me czynił sobie nadzie i ,  ażeby jego  zda
nie znalazło w iększość  w  Izbie, i przewidywał, 
że posłowie do Rady Państwa wyprawieni zostaną, 
w ięc  zażądał od Sejmu , ażeby, zanim wyprawi  
posłów, którzy mają wziąć udział w obradach  
dotyczących spraw całej monarchii, dokonał pier
wej orgunizacyi w łasnego  kraju i s form ułow ał  
dokładnie warunki, m ogące  mu zabezpieczyć jego  
autonomię. W niosek  ten, wyrażony na piśmie, 
oddał mówca śród hucznych oklasków Izby do 
laski marszałkowskiej. Mowa p. Borkowskiego,  
pomyślana gru ntow n ie ,  wypowiedziana piękną  
i potoczystą w y m ow ą, pełna powagi i g łębszego  
znaczenia, była j e ’na z najlepszych w tym S ej
mie i bedzie piękną ozdobą sprawozdań z t e 
gorocznych posiedzeń.

W  tym samym przedmiocie zabrał z kolei
g łos Prof. Dietl. W  obszernej, poważnej i w  for
mie zupełnie parlamentarnej wypowiedzianej m o 
wie przedstawił m ów ca  istotę autonomii, d o w o 
dził że ona nie sprzeciwia się w ca le  jedności 
monarchi, Me przeciwnie pod jej opiekuńczemi 
skrzydłami może znaleźć dla .siebie ochronę i za
pewnienie stałego bytu. Z takiego wychodząc  
stanowiska, oświadczył się za wysłaniem posłów  
do Rady Państwa, —  jednakże w  tej tylko n a 
dziei i z tern tylko zastrzeżeniem, że jak tylko  
Rada Państwa ukończy  swoje czynności ,  Sejm  
krajowy będzie n iezw łocznie zwołany, ażeby m ógł  
rozpoczętych prac organizacyjnych dokonać dla 
utrwalenia autonomii krajowej. Prof. Dietl, sta
nąwszy na podstawie jaknajzupełniej legalnej, bo 
dyplom em cesarskim objętej i wypowiedzianej, 
znalazł jednak na tejże samej podstawie m ożność  
zupełnego zaspokojenia teraźniejszych wym agań kra
ju —  i takie zachowanie się posłom mającym się 
wysłać do Rady Państwa zalecił.

Jak każdy fałszywy ton w jakiejkolwiek  
harmonii nieznośnie drze nas po s e r c u , i cierp - 
kie pozostawia po sobie w rażen ie , tak sam o d o 

CZĘSC LITERACKA. 

Kazanie *)
L  S. h . , miane w czasie żałobnego nabo- 
eństwa za poległe o f ary w dniach 25 i 27 . 

lutego na ulicach Warszawy.
„Z grom adźcie lud, p o św ia c ie  kościół, zbierzcie 

-bierzcie dziec i, i ssące p ie rsi, „ iec!l w ynijdzie ol)lu_ 
Jen iec  z komory sw ojej. M iędzy p rzysienk iem  a  oł- 
.arzem  będą lj!f kac k ap łam  słudzy pańscy, a  będą  
n ó w ić : P rz e p u ść  P a n ie , PrzePusc ludowi Tw em u a  
ueda j dziedzictw a Twego na  h a ń b ę , żeby nad nim  
poganie panow ali. P rzecz  m ów ią m iędzy n a ro d y : Gdzie 
jest Bó<‘ ic h 9 — Ż alem  je s t  z ję ty  P a n  nad ziem ią 

u  p rz e p u śc ił  ludowi sw ojem u. I  odpow iedział 
' rzek ł ludowi sw em u : O to j a  poszlę w am  psze-

. . .  . ci£» m m i  I
an

i wino i oliWe i nasycicie się n im i, i n ie dam  
tas  w ięce j pośm iew iskiem  m iędzy narody . I tego, 
; t o v y  je s t od północy, Oddalę od was, i w ypędzę go 
J A T -  Z d r o ż n e j  i p u ste j, oblicze jego  ku m orzu 

, schodnie,nu a  ostfttek  ■ Q  ku nl0rzu  o sta tn iem u , i
,’ym jdzie s,u ,ód  j eg0 wJy “« dzje zgniłość jogo, bo się

T w V Z T  ^ Joel ^ dzi#l 11 odwier‘
. R o Ja c y! Spojrzyjcie na te  k iry  do koła roz

mieszone, na te trumnę wztiiesione na tę koronę 
lermową, na te  nalm„ wzniesiony , na y
ione —  sDoirzvifin Ult‘czeństw a rę k a  aniołow me-

\  ia  • l50 s°l>ie n a  te  ubiory  żałobne ,.to reśc ie  na się p rzy Wdzi..c  u u io iy  /■«
warzach, i na ten smutek V k t ' ®  ż a !o4d 1 , 0
iblokly. B racia  ! p o t r z e b ^  ^  ^  ^  dn8Ze W" Z* 

u , ,  9 __ ( ‘7 i u p . t r .  i . ,  1 6 » co w as tu  dzis ,prowadza .   żuje to  każdy i ja  to  czu ję? bom

1.) Kazanie to udał w jednym z kościołów .  i
skiego kapłan o b r z ą d k u  g r e c k o  ,, 8,1'^  P°
Bazy lian z C hełm a, w  dniach ostatnich w i  
ono naszern zdaniem , bardzo Charakteryst,vc^°' ' ^  
sem , uzupełniającym obraz ow „czcanych wypadWW ' Ł  
maluje bardzo wymownie tamtejsze usposobienie 
słów w zburzone, rozdrażniono , rozgorączkowane

... I-i Ir i m  m v  tnfjli. mimo A , , . ao
, łYituui/mui , , • '“6- ^ KOWaae d()

•Hkiego stopiiiH, o jakim  my tutaj, mimo dosy^ dokla  
doych Z tam tąd  relacyj, przecież jeszcze nie mamy ,vł a- 
sciwcgo pojęcia. Uważając z tego względu kazanie 
n jako bardzo cenny materyał historyczny', podajemy 

.16 ozylelnikoin naszym  w texcie dosłownym.
(Przyp. Red.)

syn te j ziem i, bom  sługa  B oga sp raw ied liw o śc i: ale 
czyż zdołam  w ypowiedzieć ? Bym był m łodzianem  i ; 
w ierzył ty lko  w bezw zględną praw dę na ziem i a  j 
na niej w idział zbrodnię.... m orderstw a.... tobym  wy- | 
silk iem  całego siebie dźw ignął praw icę, sk iu szy ł j ą
0 m ur przeciw ieństw  i legł bez życia. L ecz ideały
1 nam iętności za  obręb powszedniego życia  w ycho
dzą, —  darem nie  tęskn isz  za straconym  ra je m , na 
ziem i jego nie u jrzysz , d a r e m n i e  rw iesz się p rze 
ciwko zbrodni, dużo je j ,  dużo na św ięcie.

Synu  te j ziem i, w pokorze ducha uznaj swe 
siły d z iecęce , uznaj swe grzechy i wa y sw oje, a  
popraw iony i odrodzony dźwigniesz się_ as ą  szech- 
m ogącego, k tó ry  w swych boskich xięgach pow«ada 
że „spraw iedliw ość wywyższa n a ró d , a  g iz e c i  czyni
ludzi m izernym i.“ —  , ,

T ak  spraw iedliw ość ta , spraw iedliw ość w yw yższa, 
co B ożem  praw em  każe się rządzić  ludziom  na z ie
m i, by ja k o  B oża czeladka pracow ali sobie na  szczę
ście , P an u  sw ojem u na chw ałę, b h  ! t ą  czeladką 
B oże! n a  z iem i długo nasz naród  zostaw ał w zno
sił św ią tyn ie  w cześć S tw órcy swemu, grom ił pogany 
i na jezdn ik i, w sp ie ra ł c ierpiących i uciśnionych i m ó
wił pacie rze, _  p ro s ty  był jego  żyw ot, p ro s te  i cno- 
ty , i tern się  trzy m ał w potędze.

L ecz k iedy spyszn iał i Bogiem  w zgardził i s t r a 
cił cnoty  z w iary  idące , i rozpasany n a  n iepraw ości 
cudzy obyczaj i cudzą  w iarę w życie w prow adził _  
zn iknęła  siła , zniknęło ży c ie , zniknęło szczęście n a 
ro d u ; —  a  ci sas iedz i, co ho łdow ali, ci co jego  li
tości żeb ra li i ćo z da la  spojrzeć nań  nie śm ieli, 
rzucili się n a  bezbronnego i rozszarpali na  sztuki.

S m u tne  to  dzieje , d la  serc w aszych, o b ra c ia !  
i poto je  ty lko  na pam ięć w aszą p rzyw odzę, by 
was pocieszyć t ą  w ia rą  i nadzie ją , ja k ie j się dusza  
ch rześc iańska  za  żadne skarby  nie wyrzecze. W szak  
to  duch ciało  o ży w ia , w szakżeż po śm ierc i je s t  
zm artw ychw stan ie  - -  a  przez K rzyż d roga do szczę
ścia. Tego i nam  p o trzeb a , —  najp rzód  w iary  w 
ducha n ieśm ierte lność  — po trzeb a  chęci i odw agi, 
by się w ad i błędów  swych przodków  w yprzysiądz — 
p o trzeba  pokory  i m iłości d z ie c ę c e j, by ich cnoty i 
trad y cy e , na  nowo do życia  pow ołać —  a  przedew.szys- 
tk iem  trzeb a  nam  B oga, co w sw ej litości da  się u- 
b łag ać    swem m iłosierdziem  p rzygarn ie  w ydzie
dziczone sie ro ty  i wszeohm ocnością podźwignie na  
szczęście  ludzkiego rodu, na chw ałę swego Im ien ia . 
Ś lepy  ty lk o  nie widzi słońca, lecz k tóżby  w ątp ił, że

O głoszenia  p rzy jm u je  A d m in istracya  „ G ł o s a “ 
o p ła tą  od w iersza drobnym  d ruk iem  (p e tit)  za  pierw  
sze i jedno razow e um ieszczenie po 10 cen tów , za 
każde następne po 5 centów , z d o d a tk iem  należytości 
stęplow ej po 3 0  centów  od każdego  um ieszczenia. 
L isty  rek lam acy jne  n ie  o p ieczę tow ane  nie f ra n k u ją  się 

B iuro  R edakcy i i A d m in istracy i „ G ło su "  w rynko 
w domu narożnym  pod 1. 179. na  d rug iem  p ię trze .

tknęła nas arey - niemile przem ow a p. Siwca, 
który zabrał głos po w ym ow n ym  sw ym  poprze
dniku. W  przem ow ie tej przebijał w  ogólności duch 
kosmopolityczny, njeswojski, pomiatający bez-  
rozumnie tern w sz y s tk ie m , co każdy naród 
jako najdroższy skarb przechowuje w sw em  
sercu. W  szczególności  składała się  m ow a pana 
Siwca z samych niedorzeczności. W yrażając sie 
jeszcze nadto z grzesznem lekcew ażen iem  o bra
ku oświaty u nas i nierozwinięlych jeszcze uczu
ciach ludzkości, obraził zarówno Izbę , jak i kraj 
cały, który za brak oświaty i uczuć ludzkich, jak 
to nawet jego  najzawziętszym nieprzyjaciołom wia
domo, przed żadną prowincyą monarchii wsty
dzić się nie może. Pokłoniwszy się nareszcie komi
sarzom rządowym, zszedł ten niefortunny mówca  
śród pow szechnego szmeru nieukontentowania z 
trybuny.

Jednakże za to przykre wrażenie wynagrodził 
nas sow icie  pose ł  F loryanZiem iałkowski. W spom i
nając o p. Ziemiałkowskim w naszych sprawo
zdaniach z posiedzeń przedwyborczych lwowskich  
w ypowiedzieliśm y niejednokrotnie o nim to prze
konanie, że zabrawszy m iejsce na ław ach  sejm o
wych, ze sw oich  obow iązków  w yw iąże sie zna- 
mienieie a może i świetnie. Przekonanie nasze 
zamieniło się dzisiaj w  czyn dokonany. Mowa 
p. Zieminłkowskiego była istotnie świetna u 
co ważniejsza, była bez wątpienia najznamienit
szą ze wszystkich, jakie słyszeliśm y w tern zgro
madzeniu. Mówił on w tym sam ym  przedmio
cie, co pp. Borkow ski i Dietl, ale malował opła
kany, niestosow ną dla niego administracya sp o 
w odow any  s tan  kraju tak żywo, —  rozbierał w a 
dliwości tejże administracyi tak trafnie, —  wyli
czał ciężary i cierpienia kraju tak umiejętnie, —  
wykazał potrzebę samorządu tak d o w o d n ie , że 
jego mowa stała sią najdokładniejszym obrazem  
i tego, na co kraj obecn ie  choruje i tego, co go  
z tej choroby jedynie może wyleczyć. Co zaś 
obok trafności pojęć, potoczystości dykcyi i um ie
jętności ugrupowania przedmiotów najwyżej cenimy  
w  tej mowie, to tę prostotę wykładu, te jasność m y 

śli, za pom ocą której zarazem i najwykształceńszyni  
słuchaczom uczynił zadość i stał się zrozumiałym  
dla słuchających go pilnie wieśniaków. Kończąc  
swą m ow ę, o św iad czy ł  się p. Ziemiałkowski prze
c iw  wysyłaniu posłów  do Rady Państwa, których  
jedynem  tamże zadaniem być m oże, protestować  
przeciwko t e m u ,  co  obcy o nas stanowić ze
ch cą —  i w ez w a ł Izbę, ażeby wysyłając tych de
legatów  uczyniła to z wyraźnem zastrzeżeniem,  
że nie zrzeka się przeto ani prawa do sam orzą
du prowincyi, ani też prawa stanowienia sa m o i
stnie o jego losach.

W  zakończeniu dyskusyi o tej kwcslyi przy
jęła Izba u m otyw ow any  w niosek przejścia do 
dziennego porządku, przedstawiony przez Henryka 
hr. W odzickiego  z zastrzeżeniem autonomii kraju 
na podstawie praw historycznych.

Zaczem przystąpiono do wyboru Posłów  do 
Rady Państwa.

Po dokonanych wyborach Sekretarz Izby 
odczytał Reskrypt N am iestn ic tw a , wzywający  
Marszałka do odroczenia Sejm u zaraz po ukoń
czeniu tych wyborów.

Podczas obliczania głosów' przedstawiła kom i-  
sya wnioskodaw cza  dwa wnioski x. Jerzego Lubo
m irskiego; jeden, ażeby Izba poczyniła sto sow ne  
kroki ku wyzw oleniu  Zakładu imienia Ossolińskich  
z pod administracyi rządow ej,— a drugi żądający  
wykluczenia języka n ie m ie c k ie g o  z w szechn icy  
Lw ow skiej a zaprowadzenia  polskiego i ruskiego  
w wykładach. Obadwa te wnioski j e d n o g ł o 
ś n i e  zostały przyjęte.

N astęp n ie  odczytał pose ł  Smarzewski, jako 
sprawozdawca komisyi wnioskodawczej, rozmaite  
wnioski, podane w ciągu Sejm u w znaczne| 
liczbie do laski marszałkowskiej, któremi zajać 
się nie dozwoliła Sejm ow i krótkości czasu. Izba 
wszystkie te wnioski odesłała  do W ydziału do 
rozpoznania.

W  końcu o g ło s z o n o  rezultat w yborów  do 
Rady Państwa. W ybrani z stali z posiadłości  
mniejszej pp. T aczanow sk i ,  Nehrebecki, x. P o lo 
wy, Karpiniec, Kowbasiuk, Gielewicz, Rusiecki,

ono świeci, ten  ty lko , co n iep rze jrza ł oczyma ducha, nie 
w idzi pa lca  Bożego na  dzie jach  ludzkich społeczeństw .

T a  w iara  w B oga i Jeg o  syna ukrzyżow anego, 
w iara , k tó rą  n ie s te ty  częstokroć u sty  tylko w yznaje
my, ta  jed n a  ty lko  m ocna je s t  dźw ignąć ro d z in ę , a 
z n ią  i naród cały. Pośw ięcić ciało dla d u ch a , p o 
święcić siebie d la  d o b ra  drug ich , we w szystk iem  szu
kać szlachetnych celów, zap rzeć  się swojej osob isto 
ści, pogardzać życiem  w alcząc ze s ilą  zw ie rzęcą , — 
m iłow ać i p rzebaczać  - jednoczyć i podnosić —  to 
W ia ry  naszej w yrazy: a gdy je  razem  złożycie, sło 
wa w am  życia pow iedzą. M atery a lizm  ty lko, sobko- 
stwo, in d y fe ren ty zm , b łache  cele ż y w o ta , a m b iey a , 
złość, pycha i n iem iłosierdzie  —  w asze nam ię tnośc i 
co dzie lą  i u p a d la ją ,  t a  c a ła  czereda w ysłańców  c z a r
ta , ta  nas zgubiła  —  nieufność b rac i, pogardę ludzi, 
gniew B oga nam  ty lko  d a ła , ta  nam  w łożyła k a jd a 
ny, — ta  szarp ie  łono m acierzy  naszej. —  A ch pó- 
kiż, pókiż c ierp ieć  nam  m ęk i?  pókiż nam  g rzebać  
m ęczenniki nasze i p łakać  nad  ich grobem  pókiż 
nam  ciężkiem  niew oli b rzem ieniem  gniecionym  za  
zdrościć  doli po leg łych?

W e łzach  i ża lu  w ołam y do B oga o m iło s ie r
dzie —  w ołam y k roc iam i ofiar za  n aszą  sp raw ą  po 
b itych . 1 o to  B óg n as uprzedza  w swem m iło s ie r
dziu. On, ja k o  niegdyś rę k ą  M ojżesza z p iasczyste j 
ska ły  strum ien ie  w ody w ydobył, On budzi dziś ducha 
w m asach n a rodu  — w skrzesza  co dawne zam arłe  
w ty s iącach  lu d u  —  ham uje  zem stę w idokiem  ofiar 
i zniew ażonej w ia ry  w zbudzoną — w dniach k ilk u 
n as tu  z żebrzącego  n iew olnika, przem ienia n aród  w 
m ęża , co pełen  boleści, godności i rezygnacyi, w sz a 
cie zkrw aw ionej z cierniow ym  w ieńcem  na czole, u t 
kw iw szy oczy swe w N iebo, zkąd  ufność i pomoc i- 
dzie , swojem  m ilczeniem  w ym ow nem , woła do cudzych 
o spraw iedliw ość, a  do n as b rac ia  o m iłość! I ta  
miłość ziem i i m iłość b rac i, coż n ad to  m ilszego zna
c ie ? !  G dybym  g a rs tk ę  te j ziem i ująw szy, nad ludzką 
m ocą ożywiony, śc isn ą ł j ą  w swej d ło n i , . . .  krew  by 
pociek ła  —  krew  ojców m oich, w obronie w iary , mo 
wy, wolności, w obronie ziem i m ojej w ylana O ! 
ziem io m oja, k rw ią  ojców* moich n a s iąk ła , ja k ż e  cię 
n ic m iłow ać? By tego  nie czu ć , trzeb a  być n ie czło
wiekiem .

B yliśm y k iedyś u sieb ie  w domu , w tym  do
mu naszym  rodzinnym  —  jak żeż  nam  m iło i dobrze 
b y ło ! W szędzie  d o sta tek  w szystk iego —  rząd z ił sam  
O jciec  po naszej w oli, bośm y go sam i w ybrali, choć

sta rszych  b rac i słuchać tr z a  było —  ale  to  swoi zw y
czajnie, z nim iby lekko naw et um ierać . —  A w do 
m u było pełno p am ią tek  po dziadach  n addz iadach  n a 
szych -  i te  nam  żywo do duszy m ów iły o dawnych 
cnotach i daw nych dzie jach  —  dobrze się było z t e 
go zbudow ać i m iło o tem  pom arzyć. W  dom u s ta 
ła  b ia ła  k ap liczk a  a w t  niej dusze nasze z B ogiem  
mów iły. —  D alej znów drzew o a  pod niem  ław k a  —  
tu śm y  po p racy  s iada li i w zrokiem  goniąc po ziem i 
w łasnej i tak ie j ła d n e j , s łuchali sw ojskiej i rzew nej 
p iosenk i, o daw nych bojach i b o h a ty rach , o noirych 
p racach , o przyszłych  nadzie jach  —  i m iło było d la  
duszy i ciała... W  tem  przyszli cudzy m ieczem , po 
żogom dom ojców naszych z a ję l i , p am ią tk i dziadów 
naszych zab ra li, św iątyn ie  na sk ład  broni uży li —  
śm ieli się z w iary  —  obrazy  rą b a li —  a  ba togu jąc  
kap łany , praw dy nauczać w zbronili —  a g ra jkom  n a 
szym , śpiew akom  kneblam i u s ta  zaw arow ali —  lu tn ię  
o kam ień  rozbili. —  A ojce nasze pom ordow ali, a l
bo w dalek ie  s tro n y  w ygnali, a  b rac i naszych jednych  
m o rd u ją , a  d rudzy  sam i gdzieś u c iek a ją  a  inn i 
c ie rp ią  i n a rzek a ją . — 1 ci zaborcy , co się k ru żą  i 
Izam i na  dziedzictw ie naszern u tw ierdz ili, rzekli, m y 
tu  panow ie —  nie do was w czoraj w asze należy  —  
wy ju t r a  m ieć nie możecie, a  na  dziś dość w am  k a 
w ałka chleba, ja k  by zw ierzęciu jak iem u . A gdyby 
dziecię ojców' pobitych dzieliło  ucztę w raz  z zab o rca  
mi na  zgliszczach dom u swego sp raw ianą  i siedząc  
na  k ra ju  s to łk a  za  okruch chleba. z p o g a rd ą  ja k  psu  
rzucony, lizało łapę  z w dzięcznością za  szczęście  so
bie m ając , gdy jego  wrogowie ra c z ą  u rą g a ć  cieniom  
pom arłych. — A ch! tak ie  dziecię czy liż  nie w arte  
szyderstw a wrogów, pogardy  b rac i i k a ry  B ożej nad  
so b ą ?  —  B ra c ia !  to  n asza  d o la ! — a  ta k i svu 
w yrodny, coby się z ap a rł sw ych ojców  —  nie w ierze 
by się w śród nas znajdow ał.

O ddajm y co je s t  cesa rsk ieg o  C e s a r z o w i - a  co 
boskiego Bogu. W ięc Cesarzowi nasz  grosz i c ia ło  
a  więc m a te ry ą  od woli naszej niezależną -  lecz 
duszę n aszą  tę  n ie śm ie rte ln a  od B oga dla niego sa 
m ego nam  daną, i ktoż je s t  inocen więzam i niew oli 
skrępować? —  N ie  wolnoż jęczeć, kiedy nas boli? 
niewolnoż się upom nieć, k iedy  n a leży?  — K toż, wo
łam , ducha naszego w p ie rs ia c h  przem ienić, w u s tach  
potłumić zd o ła ? !  ] k tożto  hardy  i buntow niczy p rz e 
ciwko B ogu sam em u , śm ie m niem ać, że w łasność 
Jeg o  w ydrze — m usiem y ulegać materyi —  to p r a 
wo życia , ja k  pojedyńczych ludzi t a k  i narodów  ca-



x. Mogilni c k i , x. K u z i e m s k i , R o g a l s k i ,  S to c k i  , 
S ty czyń sk i ,  A dam  lir. Potocki,  B ę t k o w s k i ,  W i t a 
lis, x. M orgenstern , x. R uczka, R ogask i .

Z m iast  pp. S m o lk a ,  H elcel ,  R e j s n e r , S z e -  
m e lo w s k i ,  Kirchmajer, K rzysztofow icz  , R utow sk i.

Z posiad łości  w ięk sze j :  pp. Dietl, W ęży k i  
Grocholski,  x. b iskup L i tw in o w ic z ,  Z ybhkiew icz ,  
Kazimierz hr. D z ied u szyck i ,  Hubicki, C ie leck i,  H o -  
rodyski, hr. W od z ick i ,  x. A lexander D o b r z a ń s k i ,
Szeliski, B o c h e ń sk i .

P o s ied zen ie  z a k o ń c z o n e  zosta ło  o godzinie  
ósm ej w ie c z o r e m  p r ze m o w ę  x. M a r sz a lk a ,  k tóry  
o g ła sza ją c  odro czen ie  sejm u do ry c h łe g o  z a p e w 
n e  z w o ła n ia ,  p o d z ię k o w a ł  zarazem  Izbie za jej 
p r a c o w it o ś ć ,  p o w a g ę  i te oby w a te lsk ie  uczucia,  
którem i szc z e g ó ln ie  s ię  odznaczy ła .

Korespondencja „Głosu".
W arszaw a 20. kwietnia.

Okropne rzeczy dzieją się u nas, i me zdziwi
ło innie bynajmniej doniesienie, że was żadne listy 
ztąd nie dochodzą. Tam gdzie bezkarnie, owszem 
praw nie dzieje się tyle gwałtów i tyle zdrożności. 
tam  można się także łatw o spodziewać gwałtu p u 
blicznej komunikacyi. Dom yślając się tego, me p i
sywałem do was na pocztę, wiedząc żebym tylko nie
potrzebny tru d  zadawał urzędnikom  pocztowym w od
cyfrowywaniu mej bazgraniny. Znalazłszy jednak  do
b rą  sposobność do przesłania wam słów kilku, sp ie
szę także z uzupełnieniem wiadomości o naszem po- 
litycznem  położeniu z dni ostatnich.

W iecie zapewne, że m iasto nasze wnet po rz e 
zi 8. b. m. zostało podzielone na cztery części, z 
których każda podlega bezpośrednio osobnemu je n e 
rałowi, jego kaprysom , przewrotności, łotrostw u i 
bagnetom jego żołnierzy. Żyjemy bowiem śród naj
zupełniejszego stanu oblężenia, właściwie zaś mówiąc 
rząd rosyjski sprowadził nam czasy, jakichby się mo
że starożytny Neron i Kaligula powstydzili. Neron 
paląc Rzym m iał na myśli ja k  powiadają, odbudo
wanie go w piękniejszej postaci, Neron nie śmiał 
targnąć się na lud bezbronny i modlący się — ro- 
syjkie żołdactwo a raczej moskiewski despotyzm jest 
pozbawionym nawet tych uczuć ludzkich, jak ie  d rg a
ły jeszcze w zezwierzęconym barbarzyńcu rzymskim. 
Niewidząc, trudno sobie w istocie zrobić należyte 
przedstawienie o okropności rzezi z dnia ósmego 
kwietnia. To mordowanie b e zb ro n n y c h  a  m o d lą c y ch

się ludzi, to  pastw ienie się nad trupam i, te  s tru m ie
nie krwi i z jękiem  konających brzm iąca arya „ J e 
szcze Rolska nie zginęła,'4 — to wszystko powiadam 
wam szarpało serce śm iertelnym  kurczem i wlewało 
do każdej piersi życzenie tak ie j świętej, męczeńskiej 
śm ierci z ostatniem  słowem „P olska nie zginęła.

Lecz wracam do spraw najnowszych. S łysza
łem dziś z pewnego źródła, że do licznych zakazów, 
które u am już zapewne są w iadome, dostał arcypa- 
sterz tutejszy  zlecenie, aby publicznie w kościele za 
kazał ludowi śpiewów i modłów patryotycznych. Za- 
c ny ten starzec odpowiedział wraz z calem  ducho

wieństwem, że rozkazowi tem u w żaden sposb nie 
może być posłusznym, mianowicie z dwóch przyczyn. 
Po pierwsze ze strony ludu nie dzieje się nic ta k ie 
go, coby się sprzeciwiało rytuałow i kościelnemu, a 
po w tóre rozporządzenie, ogłoszone z kazalnicy ko
ścielnej, które ludowi w nieszczęściu zabrania ulgi 
szukać w modlitwie i śpiewie kościelnym, je s t tak  
nieludzkiem, że niemożna się spodziewać, aby było 
usłuchanem.

Po tern wszystkiem co tu  zaszło, można się 
nawet spodziewać, że rząd rozkaże wojsku w koście
le śpiew i modlitwę p rzy tłum ić, albo przed kościo
łem śpiewaków chwytać.

Uwięzionych ofiar w Modlinie znajduje się, 
ja k  powszechnie m niem ają, do dwiestu — wiele 
ich zawiera cytadela i inne kryjówki, nie wiadomo 
dotychczas, lecz spodziewać się należy, że bardzo wie- 

j le, bo bardzo wielu braci nam brakuje. Praw'dy je- 
I dnak trudno się dowiedzieć, i wszystkie dochodzące 
j nas dzienniki zagraniczne piszą same fałsze o tutej- 

i  szych wypadkach. A do różnych dolegliwości należy 
tu  także dodać brak  wiadomości z zagranicy. R zad
ko kiedy dochodzą nas jak ie dzienniki, a czasami 
konfiskuje polieya wszystkie co do jednego.

Rząd chciałby nas odosobnić od św iata, chciał
by najpierw pobielić wszystkie ślady krwi, a bolesne 
oblicza wymuszonym okrasić uśmiechem i żałobę 
serc pokryć jask raw ą barw ą sukni. Lecz rząd ten 
nie wie, że siła krwi niewinnie rozlanej przegryzie 
najbielsze wapno, a głęboka żałoba w obliczu przy
ćmi najjaskrawszy kolor sukni, i z grobów nawet 
doleci Europę echo naszej sprawiedliwej boleści....

Kamieniec podolski dnia 12. kwietnia.

Krew niewinnie przelana w stolicy Polski, krew' 
patronów naszych, śpiewających dziś hymny za nami 
w górnych przybytkach, ta  krew świeża świętych 
w sprawie narodowej męczenników, nie padła na 
opokę, padła na zbyt żyzną i urodzajną niw ę; plącz 
rodzin, konających ofiar bezbronnie pomordowanych 
w W arszawie przez wściekłe azyatyckie żołdactwo, 
przeciągłym jękiem  odbił się o starożytne mury 
grodu naszego. Kamieniec podolski, na krańcu sze
rokiej ziemicy polskiej leżący, bo aż ku morzu 
czarnem u posunięty, długo przemyśliwał, kiedyby 
wydać znak życia ; p ierś jego mieszkańców i mie
szkańców Podola ledwo nie pękła z boleści i żalu ! 
B racia nad W isłą  m odlą się i płaczą, a  my p ra 
gnąc wytężonemi siłam i przekonać E uropę, że i na
sze serca d la  najdroższej Ojczyzny jednem  b iją  tę 
tnem jak  serca wszystkich prawych Polaków', wy
czekiwaliśmy stosownej pory. Zdawało się niektó
rym, że przez ciężkie, długol< tn; > katusze poguę- 
bieni starce, że dzieci urodzone w ziemi niewoli, od 
p o w ic ia  sw o b o d n em  n io o d d e c lia ją c e  p o w ie tr z e m , że
mieszkańcy nieszczęśliwej krainy, sto la t pod knu- 
tern moskiewskim j ę c z ą c e j ,  że wszyscy razem  prze
kształcili umysły i serca, przenarodowili się, zam arli 
politycznie. — Otoż weselcie i radujcie się wszyscy 
bracia jednej ziemi, albowiem zaplata  wasza obfitą 
j e s t : nie wątpcie bynajmniej, iż niemasz jednego
zakątka Polski, w dawnych je j przedrozbiorowych , 
g ran icach , gdzieby synowie tej rozćwiartowanej m a
tki, jednem i tem że samem nieoddechali dla niej u- j  

czuciem : żyje i Podole, żyją i Kamieniec podolski. ■ 
Posłuchajcie, co wam kronikarz jego opowiadać |
będzie : I

Gdy nas pewne zączęły dochodzić wieści, i j 
gdyśmy w waszym „G łosie" wyczytali o odprawio-

nem w Kijowie i Żytomierzu nabożeństwie za pole
głych w W arszaw ie, przedsięwzięliśmy właściwą agi 
tacyę, by tę św iętą wypełnić powinność, by serc 
wszystkich pragnienia pożądanym uwieńczyć sku
tkiem. 1 zaprawdę ! ludziom dobrej woli sam Bóg 
częstokroć widomie w pomoc przybywa. Gorące mo
dły, również ciche msze święte żałobne, odbywały 
się w' kościołach tutejszych przez dni kilka jedna 
po drugiej. Ale tu  szło o wystawne nabożeństwo, o 
zbiorową, form alną manifestacyę w obliczu Boga i 
ludzkości, o to, aby się w mieście i w poblizknh 
okolicach porozumieli wszyscy, i aby niezręcznem 
postępowaniem nie obudzić czujności policyi. Jakoż 
nadarzyła się zbawienna sposobność: z biskupem
Fiałkow skim  przybył tu  xiądz Franciszek Czarnocki, 
kapłan niepospolitych cnót i zdolności. Jako dziekan 
i kaznodzieja katedralny, zbyt gorliwie pełniąc obo
wiązki swego powołania, wpadł w niebezpieczny 
stan zdrowia, a  po kilku tygodniach suchotniczej 
słabości, 30go zeszłego m arca, z powszechnym ża
lem, chwalebne, pełne zaszczytu zakończył życie.

N azaju trz  o godzinie piątej po południu spro- 
i wadzono zwłoki nieboszczyka do katedralnego ko- 
J ściola. W  czasie exportacyi zacni agitatorowie któ- 
I rych pamięć z błogosławieństwem Ojczyzny niech 
| przejdzie w późne pokolenia! szepnęli kilku wtaje- 
| m niczonym : j u t r o  o ó s m e j  u D o m i n i k a n ó w  
! n a b o ż e ń s t w o  z a  p o l e g ł y c h .  W net zjawiły 
I się na drzwiach kościołów, na rogach ulic i na do- 
! mie policyjnym poprzylepiane z takim że napisem j 

karteczki. Polieya m niemając, że to  anonse o po- ; 
grzebie xiędza, nie czytała ich widać tak  z wieczo-  ̂
ra , jako  też z ra n a ; może sądziła, że to „ p r i m a  | 
a p r i l i s , "  a może Bóg je j oczy zasłonił. W ieść 
ta , jak  isk ra  elektryczna, w mgnieniu oka obiegła 
wszystkich mieszkańców'. —  O ósmej z rana masy 
ludu zaczęły się gromadzić do kościoła. Obszerna 
św iątynia ledwo pomieścić mogła ludzi rozmaitych 
wyznań i stanu, gorącą miłością kraju  i prawdziwą 
pobożnością przejętych. Były wszystkie cechy, pełno 
kobiet, obywateli, urzędników, mieszczan i włościan. 
O dziewiątej zaczęły się exekwie przez całe przeza- 
cne duchowieństwo z k lerem , które tym  czynem do
wiodło dobitnie sweao przywiązania ku świętej spra
wie Ojczyzny i kościoła polskiego, wyjąwszy xiędza 
biskupa, przygotowującego się do celebry w kate 
drze za duszę zmarłego. — Jak ąż  wielką i rzadką 
w dziejach uroczystość przybrała św iątynia po-domi- 
n ikańska! K atafalk  w spaniale wzniesiony, pąsowym 
suknem zasiany, mnóstwem św iateł go re jący ; z czte
rech stron, na wszystkich stopniach wazony z won- 
nemi kw iaty i roślinam i do szczytu świątyni pnące- 
mi s ię ; na trum nie Zbawiciel na krzyżu rozpięty, 
kirem okryty, wieńcem okolony, obok cierniowa ko 
rona, pochodnie ozdobione festonami, łączącemi się 
w' ogniwa splecione z białej i czarnej krepy, u pod
nóża katafalku na trupiej głowie osłonięta krepą 
sta tua  niewiasty płaczącej, z rozpuszczonemi włosy, 
z załam anem i rękam i. W idok do głębi duszy roz
r z e w n ia ją c y ! . . . .  Po exekwiach wyszła suma, k tó rą
o d p r a w i a ł  s ę d z i w y  p r a ł a t - o f i e y a !  z  a s y s t e n t a m i .  O -

zw ała się na chórze o rk iestra , wykonywająea r e 
q u i e m  M o z a r t a .  Uczniowie gimnazyum, z tow a
rzyszeniem organu, przyśpiewywali rozm aite pieśni; 
między innerai dał się słyszeć hymn narodowy : 
B o ż e !  c o ś  P o l s k ę  p r z e z  t a k  d ł u g i e  w i e k i ,  
itd. i p ieśń: Z d y m e m  p o ż a r u  itd. Dziewice 
nasze, jak  anioły opiekuńczo, rozleciały się po ko
ściele, każdemu i każdej przypinając kokardy żało
bne, na pam iątkę tego uroczyst»go obchodu. Potem 
uczniowie i one kwestowały dla rodzin i na pomnik 
po poległych. Kto co m iał przy duszy, rzucał na 
ta cę : sypały się hojną ręk ą  pieniądze, pierścienie,
zausznice, łańcuchy, bransolety. Cześć wam niewia
sty  polskie! cześć wam m atki i córy nasze! Wy

zawsze pierwsze z poświęceniem się i ofiarą. Bóg 
wam zapłaci — stokrotnie zapłaci — a Ojczyzna 
imiona w;asze w sercu sweni zapisze na w ie
czną wdzięczność i uw ielbienie; cześć wam i 
chwała ! prowadźcie n a s , prowadźcie lud nasz 
do portu zbawienia. — Po skończonej su m ie , 
rozdano ludowi kolec z cierniowej korony; na n a j
drobniejsze cząstki rozszarpano krepę ozdabiającą ka 
tafalk; z kwiatów i roślin, puste pozostały wazony; 
jedni drugich błagali o odrobinę pam iątki, a  gdy lud 
w szystek całym chórem Anioł Pański zaśpiewał, po
lały się strum ienie łez, i z tysiąca piersi, jedno ule
ciało w estchnienie: Boże! zbaw ojczyznę naszą, a im  
daj wieczny odpoczynek! — P rzed rozejściem się, je 
dna z zacnych m atron, z płaczem i łkaniem  odmówi - 
ła  litanię stosowną, a za nią wszystkie powtarzały 
głosy: módl się za nimi! zmiłuj się nad nam i! wy
baw nas P a n ie ! Potem  znowu wyszła msza cicha 
żałobna, i znowu lud klęczał i modlił się, a  ucznio
wie na chórze śpiewali. Około jedynastej, zmęczeni i 
spłakani jakby rzeczywiście tylko co po skonaniu 
najdroższych mężów w narodzie, zaczęli się rozcho
dzić do katedry  na pogrzeb. Kwesta dziś już doszła 
swego przeznaczenia.

Otoż, czem dziś ludy uciemiężone m anifestują 
się ? modlitwą i łz a m i! — lecz n ie s te ty ! okropnych, 
ostatecznych dożyliśmy czasów : nawet modlić się
wspólnie i p łakać wzbraniają. Policyo odebrały pole
cenie: siłą zbrojną rozpędzać chcących w podobnym 
celu do kościołów zgromadzać się.

P an  gubernator uwiadomiony przez szpiegów, że 
w kościele manifestacya, w gniew straszliw y wpada, 
wzywa policm ajstra, i złorzecząc, wyrzuca m u: ta k a  
tw oja czujność? w kościele patryotyczne zebranie, a 
ty  o niczem niewiesz? leć i przekonaj się natych
m iast. Po licm ajster wbiega do katedry , a niezastaw- 
szy nikogo, wraca z tryumfem, raportu jąc, że tylko 
trup  na katafalku. "W P°dominikańskim kościele od- 
rzecze mu gubernator. Jak ież  zdumienie ogarnęło 
pana policm ajstra, gdy się do kościoła ledwo mógł 
przecisnąć, i gdy u jrza ł przy mundurze kokardę przy
p ię tą ! Tyle przecież zasługi m ają panowie żandarm i, 
polieya i dyrektor gimnazyum, że pozwolili wszyst
kim dokończyć nabożeństwa. Ale za to obecnie gu
bernator. ścisłe i surowe rozpoczął poszukiwania, ba
dania, prześladow ania ludzi rozm aitej płci wieku i 
stanu. Pewnemu oficerowi powiedział, że splam ił na wieki 
swój mundur, pozwoliwszy przypiąć do niego kokardkę. 
T rzech z kancelaryi swojej szlachetnych młodzieńców, 
wydalił za podejrzenie, iż się znajdowali na nabo
żeństwie. Po całej prowincyi poustanawiał zbirów, 
którzy szpiegują, denuneyują, chw ytają i tu  przyw'0- 
wożą; denuneyowani, po odbytej inkwizycyi za trzy 
m ują się, i wkrótce z żandarm am i odjeżdżają do k i
jowskich kazamatów. Duchowieństwu, przez pośredni 
ctwo xiędza biskupa, uwłaszczające godności kap łań 
skiego stanu podawał zaprosy (zapytania). Afisze te 
a tralne, od la t niepamiętnych były tu  drukowane w 
języku po lsk im : dziś gubernator kazał je  wydruko
wać po rosyjsku, jednego wyrazu polskiego nie przy 
puszczając. Poczciwe modniarki żałobne kolory pou-
k ł a d a ł y  w  o k n a c h  m a g a z y n ó w ;  i t o  s i ę  g u b e r n a t o r  O-

wi niepodobalo; wydał rozkaz poubierać okna w ko
lory moskiewskie. N ie wyliczyłbym, gdybym mial 
miejsce przytoczyć wszystkie oznaki prześladowań i 
nienawiści jak ie  gubernator teraźniejszy na nieszczę
śliwe Podole i m iasto jego gubernialne wywrzeć u s i
łuje. Tymczasem nasze patryo tk i modlą się i za swo
ich wrogów i za nieprzyjaciół ojezyny : a wszystkie 
niemal, na czas nieograniczony przywdziały narodową 
żałobę, i rzadko gdzie obaczyć można kobietę z wyż- 
szem ukształceniem  w jaskraw ym  kolorze. P rzed  kil
koma dniami był tu  koncert na fortepianie, młodej, 
utalentowanej, na ziemi naszej urodzonej Francuzki, 
panny Pezem on; na pięćdziesiąt kobiet, ledwo kilka 
znalazło się nie w czarnym stroju.

jyCh — tym  podlegajmy — lecz duchem mocni w 
jedności sto jąc , jedną m yślą i uczuciem ożywieni, 
czekajm y lepszych czasów. A rząd nasz najwyższy 
da wszystko, o co z godnością upomnieć się zdoła
my. czego warci będziemy — a w artość naszą s ta 
n o w i ć  będzie tylko ta  siła m oralna, co ogól cały ożywia.

Z ziarneczek piasku T a try  złożone — ale je  
spójnia jednoczy; z was pojedyńczych naród się składa, 
lecz gdzież tej spójni nam szukać? —  leżycie jeszcze 
jak  kupa piasku, w ielka swym k rz ta łtem , a błaha 
silą, od la d a .w ia tru  swych nam iętności lub obcych 
jakich podmuchów leci bez w'iedzy, gdzie siłą  po
pchnie, leci i pada gdzieś na bezdroża każde ziar- 
neczko z osobna, w brudnym się egoizmie tarzając. 
Dużo je s t ludzi — narodu nie m a — i m artw i spo
kojem głazu, którego tw ardej powierzchni żadne w ra
żenie nie d ra śn ie , spokojni szczęściem zam kniętej 
wody, co wr zastałości spleśniała. Kontenci wygodą 
konwencyonalnych obsłonek żółwiej skorupy, w k tó
rej ta k  s edzieć bezpiecznie, ni słońca ni dżdżu nie 
znając, oddani miałkim celom żywota i samolubnym 
potrzebom, panosząc się jedni nad drugich, braćmi 
być sobie przestali. N aród co niegdyś wiekow’ym bo
jem  rozszerzył swobody swoje, i tych którem i dźwi
gał się w s i le ,  ciągle żył tylko dla n ich , i upadł 
przez nich — aż trzy  miliony zostawił. D arem nie 
szuka pomiędzy sobą ty le rąk  i tyle duszy, coby m i
łością i jednym celem złączeni, mieczem przeciwko 
sile s tanę li, a  kiedy dodam i tych tu  jeszcze, co 
i w obecnem stuleciu duchem a prawem uszlachcić 
się byli go w inni, i pełen w iary choćby w wybra
nych wyglądam jedności czynu, -  w idzę, ach! wi
dzę, każdy to  w idzi, że to  b ra te rs tw o , które nam 
dzieje jako czcigodną tradycyę pozostawiły, znikło 
w życiu narodu — ciągle się dzielim i wywyższamy 
a wyżej s ta ją c  spychamy innych do tłum u. Sam i 
nędzarze w niewoli wyhodowani, radzi swą niecość 
chociaż pretensyą do wielmożności zastawić, a  gdy 
nam za całe życie rozwój m ateryalny, ciało i byt 
zwierzęcy pozostawione, więc drugi ducha i jego po
trzeb n iezn a jąc , form ą i ciałem , groszem i chlebem 
różnić się z sobą zaczęli. Ten udział śmierci za ży
cie, nie dla nas bracia nie dla nas, — bo samo 
lubstwo dobre dla zw ierząt a nie człowieka — dla 
ciała a nie dla duszy -  J l*  niewol‘ au ie, wolności: 
co nas zabiło, wskrzesić nas pewno me zdoła.

Niezgodą, brakiem  jedności upadliśmy, niezgoda 
powstać nam wzbrania. Do was to wszyst ic i mowę

stanów obracam, ludzi nie bacząc — o ! bośmy wszy
scy pychą zgrzeszyli, wszyscy poprawić się musim — 
jeżeli własne nam szczęście, jeżeli szczęście k ra ju  
naszego, jeżeli zbawienie nam miłe, jeżeli pragniecie 
dla was swobody, jak  śmiecie ją  drugim odej ' 0mowac
jeżeli pragniecie sprawiedliwości, m ożecie/ sam i być 
niesprawiedliwym i? jeżeli wołacie do Boga o po
moc a tej pomocy, co Bóg nam d a je , do tych 
serc milionów i rąk  milionów miłością ku sobie 
nie przygarniecie? W ynijdźcie z ciasnych pęt 
niewolnictwa na jaśnię prawdy i życia, ogrzejcie 
chłodem zam arłe serca braci w aszych, a chociaż cier
pieć będzie potrzeba, to cierpieć razem  dla dobra 
drugich a nie dla siebie samych, jak  zwierzę batem 
smagane. O ! zanim zagrzmi wielki hymn zwycięztwa, 
pierwej pierś ludu tren  żalu zajęczeć musi. O duchu 
ludzki, czegóż ci trzeba ? czy pychy ciała i samolub- 
stwa ? byś z grobem tracąc błahe swe cele, pogrze
bał swą nieśmiertelność ? Czyż ci nie lepiej w za p a r
ciu siebie dla szczęścia drugich pracow ać, cicho w 
pokorze idąc po świecie, słodyczą w życiu siebie na
pawać, na duszach ludzkich wiekować i pójść po w'ie- 
niec do nieba.

-  B racia! nie czyńcie gwałtu swym duszom, 
w nich miłość ręką Bożą szczepiona o swe się p r a 
wa domaga — bądźcie szczęśliwi, kochajcie, bo glos 
serc waszych to głos narodu, głos m atki waszej, co 
na strażnicy kościoła i cywilizacyi stojąc przez dłu
gie wieki, na swoich piersiach tęp iła  miecze pogań
stw a i barbarzyństw a. Dziś gdy darem nie u drugich 
żebrze współczucia, do kogoż w ciężkiej pójdzie nie
doli? więc do was wola o jedność i s i ł ę — więc do 
was w oła: „kochajcie się!"

Kiedy wam miłe tradycyę przodków , podejni- 
cież równość, braterstw o, a te  najstarsze dzieci m i
łości, na k tórych wieków krwi i ofiar trza  było, je 
żeli kiedyś na zaszczyt dziejów ludzkości w naszym 
narodzie jaśn ia ły  nad całym światem , dziś gdy na
sta ła pora zrównania człowieka w obliczu siebie to 
ostateczna fara chryslyanizm u w dziejowym jego rozwoju.

I  ty  narodzie b ra te rs k i, do jej podjęcia p rze
znaczony na czele plemienki swego maszżo się wy
rzec swojej przeszłości i przyszłości zarazem  i strw o
nić twych ojców spuściznę, mienie twych wnuków’ 
zmarnować. Jeśli miłość w życie nie wdrożysz, i te 
raźniejszość nie tw o ja , i dalej gnić będziesz w sromocie.

Lecz coż ja  m ów ię, czyż to podobna, byśmy 
tak  dalej zostali ? czyż to podobna, byśmy wciąż

brnęli na ow'ej drodze, na k tó rą  nas niewola pchnę
ła, a nam iętności trzy m ają?  Idź między groby, ucz 
się mądrości, powiada słowo xiąg świętych, i myśmy 
m ądrość z grobów wynieśli, cierpieniem długiem doj
ę l i  —  będziemyż dzielić się w pysze i siać nie- 

! zgodę pomiędzy sobą ? O nie ! to czarcia sprawa. —
| zabijać ducha b raters tw a w narodzie tokaim ow erze- 
' miośło, a szarpać wnętrzności m atki na poły, to zbro- 

dnia nad zbrodniami. My już nie będziem służyć 
’ swym wrogom za ślepe narzędzie ich nienawiści, —
1 serce i rozum nam to powiada i święte głosy woła- 
1 ją . 1 wołam do was, ja  syn tej ziemi i sługa Boga 
! miłości, za k tórą Pan mój na krzyżu za w is ł, chcąc 
: szczęścia rodu ludzkiego. O bracia, moi, nie bądźcie 

samobójcami — niech ta  krew zacna, k tó rą  tysiące 
w obronie sprawy naszej wylały, nie spada na nasze 
głowy od San Domingo aż do brzegów Irtyszu  le
żą trupy  waszych braci szlachetnych, ludzi zaparcia, 
ofiary. Oto wasz przykład, to wasz testam ent, jeśli 
go dziś nie spełnicie, ju tro  złorzeczyć wam będzie. 
Jeżeli oni krew  swoją d a li, wyżby miłości nie chcie
l i?  W ielkaż to dla was ofiara? J a  o nią do serc wa
szych kołacę, kością pobitych braci, i wołam jękiem 
tych męczenników', co za was i dla was konali - 
i wołam łzam i niewiast i sierot , które ich śmierci 
płakały. O ! patrzcie, patrzcie, w tej trum nie leży 
cierpiący wielki nasz naród, we krwi i we łzach nie
winnych broczy, paraliż jeszcze zbezwładnił ciało, p rze
mówić słowa niemoże, ale uczucia niepozbawiony, cierpi 
srodze, la t dziewięćdziesiąt już cierpi, a  na tę  pamięć 
a na ten widok czyjeż się serce w żalu nie zanu
r z y ?   ach! czyjeż oczy łzami nie nabiegną. Lecz
łzy, co oschną, lecz żale, co z w iatrem  ulecą, po
rzućcie te  pacholęce kw ilenia, — płacze słabego, 
szyderstwa w ludziach dziś budzą, a  żalu bez po
prawy sam Bóg naw et nie słucha. Niechże łzy w a' 
sze i uniesienia na serce spadną głęboko, skruszą
je , przejm ą żalem, miłością — a z serca, z duszy,
gdy miłość tryśnie, ożyje cały organizm, i 
gromu słow'0 : „zm artw ychwstał" wypowie, w 1 
moi I na tę myśl sam ą, czyż się w a m  serce me 
w zruszy? Oto m ogiła, pod n ią  w te j trum nie trup  
m atki, um arła, i wyście poszli różneuu drogi ro 
żne was losy spotkały. Ten się wzbogacił, a ten 
zubożał, ten’ mędrszy, drugi nie tyle, lecz zawsze 
dzieci jedynej m atki, lecz zawsze bracia rodzeni. 
Lecz gdy po la tach  wiciu a wielu znowu się zeszli
na grobie -  jakżeż im było serca zatłum ić i w strzy

mać swoje objęcia? W ięc się rzucili na swoje łono, 
w uściskach znikły wszelkie przedziały. N asta ła  j e 
dność i miłość św ięta, a m atka duchem radości 
zdjęta, ożyła nagle w mogile, skruszyła wieko nie
woli trum ny i w stała zm artwych, by swoim dzieciom 
pobłogosławić.

B racia! czyż sobie rąk  nie podacie? oto m a
tka  was W’ola! P rzez litość nad nią -  dla swego 
szczęścia porzućcie przedziały kastow’e : pychę p ró 
żności i stanów różność — a jako  dzieci jednego 
Boga, jednej ziemi swej m atki, w bratn im  uścisku 
połączcie dusze —  a m atka wasza wnet z m a r t w y c h 
wstanie, a Bóg wam pobłogosławi.

O Chryste Jezu, Boże miłości, zawisły dla nas 
na krzyżu, naucz nas, jak  się dla drugich Pos"ięcic, 
abyśmy patrząc na Twoje rany, za prawdę umrzeć 
byli gotowi. O Ty, coś szat dwóch nie miał na so
bie, ani gdzie głowy położyć, spray., niechaj szaty 
ani pałace dusz twoich nie dzie ą. ) cos na pychę 
ludzką powstawał, a rozum świata nazwał głupotą, 
spraw, niech swój rozum *» lliat0 ważąc, w drugich 
uczciwość zobaczym. Ty- c0 sam rzekłeś, że nie 
przyszedłeś panować. »le n,am ««%<$, o sprawże P a 
nie, by sobie samym hoMow nie czyniąc, ani się w
pysze za wielkich mając, T o b ie  sąd o nas pozosta
w ali _  mieli Twe słowa w pam ięci: „kto chce być 
pierwszym pomiędzy wami, niech będzie dla wszys
tkich slugą“ - O fy  najświętszy wzorze miłości! spraw, 
niech i>aS miłosc L \a  św ięta przejm ie i wszystkich 
w jedno połączy, byśmy jak  pierwsze chrześciany 
mieli jednego ducha i jedno ciało!

P rzez lw o ją  wiarę, najsłodszy Jezu ! uajkrót-' 
sza droga do szczęścia. B racia, w Bogu je s t nasze i 
m atki naszej zbawienie, w Nim szczęście i siła *
pomoc — w Nim zm artwychwstanie — więc dalej
razem przez krzyż miłości do nieba. O Ty . coś
płakał nad Jeruzalem , coś kochał o j c z y z n ę  swoją —- 
o Jezu C hryste! przyjm nasze jęki, Pi z yjm prośby 
nasze ______ —  i n 1 o m nos pi — nn*prz,ebacz nam grzechy i ułomności po 
mnij na dzieci niedolę r  utwierdź nas w sile, p o 
łącz w jedności, z m i ł u j  się, zmiłuj nad n a m i!... 
Amen.

i...
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Przegląd polityczny.
Nieprzyjaźń między najznakomitszymi męża 

mi W /o ch ,  zrobiła w parlam encie  włoskim  b a r 
dzo przykre  wrażenie, barybaldi  ma ..a sobą 
sym patye  wszystkich gorę tszych  umysłów , k tó ie  
z każdej* chwili chcą korzystać, aby .80 naprzód 
bez względu na m ogące  ztąd w yp łynąć  U w ik ła 
nia m iędzynarodow e. A dherenc, tego s t ronn ic-  ; 
twa twierdzą, że całą potęgą każdego  p rz eo b ra -  j 
^e n ja j est jo ra ź n o ść  działania, są fakta dokonan e ,  1 
przeciw którym  n iem a w dzisiejszych czasach 
dyplomacya żadnej władzy. C avour  zaś mąż dy- 
plomacyi m niem a, że fakt > do ko nane  m ają  sw o 
ją granicę, poza k tórą  wyjść nie m ogą  nie t r ą 
ciwszy o interesy obcych  m ocars tw . Odcieniem  
tego s tronn ic tw a  , również G arybaldem u n iep rzy
jazna, jest partya wojskowa. W o d zo w ie  jak Gi- 
aldini i Fan ti  w ychow ani w szkole pa ragrafów  j 
regu lam inow ych , są już tern s a m em  z góry uprze- 
dzeni przeciw wszystk im  tak zw anym  och o tn i-  j 
kom  a jeźli ci co wielkiego zdz ia ła ją , to tam ci 
k ładą  to więcej w karli cudow nośc i ,  niżeli wła 
snej rzeczywistej zasługi. T ak  też wyraża się Gi 
aldini w liście do Garybaldego, w k tórym  m u w y 
raźnie swoją przyjaźń wypow iada. Jenera ł  r e g u 
larnego wojska  zarzuca naczeln ikowi ocho tn ików  
n a w e t  i to, że uchybia jąc  zwyczajom  p o w s z e c h 
nym  przyszedł do p a r lam en tu  w kurcie  cze r
wonej.

Te  niesnaski w e  w łasnym  d o m u  dają o tu 
c hę  różnorak im  s t ronn ic tw om , k tóre  b iedny kraj 
n iep o k o ją .S ch w y tan o  zn o w u  znaczny transport  brom, | 
k tó ry  dla p ow stańców  w■ Neapoli tańskiem  był prze
znaczony. ,,L’ Opinion na tionale"  u trzym uje ,  że z 1 
Rzymu i z W ied n ia  m ają  o tu ch ę  po w s tańcy  neapo- 
h tn ń s c y , że zaburzenia te mają ny celu w y w o 
łania silnej d y w e rs j i  w po łudn iow ych  W ło c h ac h ,  j 
k tóreby ułatwiły w takim  razie o pe racy e  armii 
austryackie j  nad P a d e m ,  Mincio i Adygą. P r z y 
go tow an ia  w ojenne  w W en eck iem  , k tó re  „1‘ 0 -  
pinion na tiona le"  wylicza, m ają  stwierdzać te do 
mysły. Położenie  spraw y włoskiej jest takie, że 
dopiero wypadki eu ropejsk ie  m ogą  jej dalszy n a 
dać k ierunek . Dzisiaj jes t  zupełna stagnacya.

Nie m ożem y tutaj pom inąć  w iadom ości ,  
jaką  przynoszą dzienniki n iem ieckie . Hr Vimer- 
c a t i , k tóry z Paryża p o w r ó c i ł , miał powiedzieć 
G a v o u ro w i , że Napoleon zamyśla cofnąć  wojska 
sw oje  z Rzymu i pozwolić obsadzić  go wojskiem 
włoskiem  pod tym  jedn ak  w a ru n k ie m ,  że rząd 
włoski w tym sam ym  co F r a n c ja  charak te rze  
zajmie Rzym i p row ineye  rzym skie  tak  sam o 
obsadz i,  jak  F ra n c y a ,  to j e s t :  że rząd włoski 
weźmie w opiekę Papieża i jego  w ładzę docze 
sną póty, póki w tym względzie między P a p ie 
żem a państw em  w łoskiem  nie nastąpi ostał - 
rzne  porozum ien ie  się. Rząd włoski ma prócz 
tego g w aran tow ać  posiadłości rzymskie  przeciw 
wszelkim usi łow an iom  tak ze s trony  G arybaldego 
jćiko toi i »kad mad

W P r u s i e c b , a m ianow icie  w stronnictw  ic 
l ibera lnem  panuje  wielka radość  z p o w o du  z e r
wania uk ładów  między Austryą a rządem  p ru 
skim. Zgoda z Austryą napaw a  zawsze to s t ro n 
n ictwo o b a w ą ,  a jakkolw iek  kw estya  dow ództw a 
armii związkow ej,  o k tórą  przez trzy miesiące 
toczyły się w Berlinie układy, nadzwyczaj ważną 
w obecnej chwili być się zd a je ,  nieprzeszkadzn 
ona to jednak  powszechnej rad ośc i  w obozie li
berałów.

NV Pruskiej izbie depu tow anych  p rzy szed ł  
znow u na stół wniosek  N ie g o le w s k ie g o .  Z p o 
w odu  postawionej k w e s tv i , czy wniosek ten  ma

y.° d a n * ko "ósyi porządku  dziennego, w yw ią 
żą y się gorące  ro Zpravv * p  y jQcke) który prze
mawia niegdyś za całością  W ło c h  i za oddaniem  
W e n e c y ,  w y, , , pi,  ^  ^
szczen iom “ r o „ W w . * "  :* ^

ste r  hr. b c h w e n n  i zan ,.»  , ,
, . , • a ° d  tego, iż rzad  p ru 

ski z prawdziwą p r z y j e m n o ś ć  a ■, ■ * • z u ,noscią dow iaduje  sie, że 
R„S,, .  ^  ,‘
k6j. Co do kweslyi P M „ a fe k ie e „  
ł e  król p ruski Wiiat le p r o w m c y t  w pos iad an ie  
z p raw em  udzielności i wcielił ją  do tery tory urn 
Prus, i że m ocą  broni sprzeciwi się wszelkim 
separa tystycznym  dążeniom.

P odnosząc  wczoraj u rzędow y a r tykn ł  Mo
n i to ra ,  odzywający się w spraw ie  polskiej, po 
wiedzieliśmy, że donośnośc i  tego  a r ty ku łu  dzi

siaj ocen ić  nie m ożemy, bo ten sam  M onitor 
i w przededniu kampanii włoskiej powiedział, że 
F ra n c y a  o wojnie n e myśli, i że W ło c h o m  żad
nych nadziei me obiecuje. Dzisiejsza „M orgeu- 
po st“ w naczelnym artyku le  pod tyt. „Die p.ol- 
n ische F ra g e “ powtarza prawie  dosłow nie  nasze 
zdanie  i kładzie jeszcze nacisk na to, że N apo
leon w tym 
żywa, że im
że Cesarz Alexander przyrzeczonych krajowi kon- 

cesyj nie cofnie.

artykule w pros t  do Po laków  się ml- 
radę  daje a nawet ubezpiecza ich

Austryą.
W y e r y .  Na 8mem posiedzeniu Izby niższej 

przedłożył marszałek Izbie kilka protestów przeciw 
ważności kilku wyborów, jedna tylko z tych petycyj 
zawiera prośbę kilka gmin komitatu wesprymskicgo, 
należących niegdyś do Z da, względem pozostania w 
komitacie wesprymskim. Drugi oddział sprawdzają
cych wybory zdawał sprawę z wyborow wątpliwych 
trzeciego oddziału. Jeden wybór przyjęto, wżgłędem 
dwóch za* rozporządzono śledztwo. Prócz sprawo
zdania odczytywano także wszystkie akta i dokumen
tu tyczące się wyborów, przez co wiele czasu się 
traci Jan Eotvbs i Emil hr. Dessewffy podali wnio
sek przeciwko odczytywaniu wszystkich dokumentów, 
jednak nieprzemogli. „Pesti Hinok11 żąda, aby 
sejm sam rozporządził, żeby posłom dano instrukcję 
ze strony ich wyborców. -  Węgierskie towarzystwo 
zabezDieczeń otrzymało niedawno koncesye rozszerze
nia swojej czynności także w państwach W iktora 
Emanuela, w skutek czego urządza ageucye główne 
i jeneraln'e W Turynie, Genui i innych wielkich mia
stach Włoch. Miasto M a k  o uchwaliło nadanie 
gruntów domowych wszystkim obywatelom tam tej
szym, którzy w r. 1848 i 1849 służyli w armii na

rodowej.
K o m i ta t  klausenburski p o d a ł  a d r e s  do C e sa rz a ,  

którego treść zamieszczamy : Rzuciwszy okiem na
świeżo upłynioną przeszłość i uważając ją  za naru
szenie praw historycznych, przemawia komitat do Ce
sarza n a s tę p u ja c e m i  słowy: Mając przed sobą fakt 
wypływający * najwyższej woli ,  który me w p r o 
wadza jeszcze instytucyj mających zmienić nieprawną 
podstawę życia politycznego na prawną i  historyczną, 
nie w p ro w ad z a  ich w duchu tych ustaw, które dziś 
stanowią jedynie ożywczego ducha politycznej wol
ności dla narodów węgierskiej korony, widząc iż i 
prawny a ściślejszy stosunek zaprowadzony między j 
Siedmiogrodem a Węgrami przez s a n k c jo n o w a n e  u- ! 
s t a w y  węgierskie i s ie d m io g ro d z k ie  z r. 1 8 4 8 ,  nie , 
jest wcale uwzględniony, — g d y  nie t y lk o  n iepow o-   ̂
lano naszych posłów na sejm otworzony d. 4. kwie 
tnia w P u d a - Peszcie, ale poczyniono kroki do odby- 

‘prawnego osobnego sejmu siedmiogrodzkie-wauia nie'

go,
j  co gorsza do wysłania posłów na sejm Pań-

mc u-
rusze
1848.

stwa nieznany zupełnie naszym konstytucyjnym usta
wom, u mający się odbyć za obrębem tej korony 
wę(rierskiej: nie możemy stłumić boleści, jaką w nas 
wznieca tak złowrogie zapoznawanie jasnej.m yśli na
g ic h  ustaw, krzywdzenie naszych praw przez wyko
n yw anie  tak jednostronnej władzy, i zachwianie na
dziei i zaufania które się już w naszych sen.acb o- 
budzały.

Wystawiawiając dalej szkodliwe s -u^u e^o 
postępowania, a mianowicie nowych zawikłań, jakie 
ztad w stosunkach korony do narodu po w sta moną, 
prosi w końcu komitat „z czcią i w zaufaniu w mą
drość i łaskę cesarską,'“ ażeby, u w z g lęd n ia ją c  meza 
chwiane przywiązanie narodu do ustaw, uzna 11111- 
Siedmiogrodu z Węgrami na zasadzie us aw z r. 
1848 posiadających wszelkie warunki piciwomocno ci, 
ażeby powołał ' posłów siedmiogrodzkich im sejm 
pesztyński, gdyż bez tego sejm prawomocny 
ch walać nie może, a coby uchwalił, byłoby narm 
niem wspólnie zaprzysiężonej konsty tucj i z 
Tylko na zasadzie, tak kończy komitat, ustaw sauk- 
cyonowanych w r. 1848 może sejm zupełny rozstizy-
gnąe kwestyę równo uprawnienia narodowości ku za
dowoleniu wszystkich narodowości.

W tej samej zupełnie myśli, tylko w innym 
tonie je s t ułożony adres komitatu klausenburskiego 
do „zgromadzenia narodowego.“ Na intytulacyi na
pisano : „Czcigodni kochani ojcowie Ojczyzny.“ Wy
chodzi także kom itat ze stanowiska ściśle prawnego 
jako najsilniejszej podstawy państwa i oświadcza swo
je uszanowanie dla ustaw, dalej przechodzi cierpie
nia wciągu ostatnich dwunastu lat. Przyszedłszy zaś 
na dyplom cesarski z 20 października i860 twier
dzi „że dyplomem tym zostały Węgry znowu rozdar
te na dwie połowy. Władca, który na zasadzie u- 
stawy r. 1791 niemógł rządzić wr. x. siedmio- 
grodzkiem z innego tytułu tylko jako król węgierski 
chce dziś podać w wątpliwość unię tych dwóch kra
jów, której domagaliśmy się od r. 1791 do r. 1798 
a uskuteczniliśmy w r. 1848 sankeyonowaną ustawą. 
Na sejm na 2. kwietnia zwołany, a 6. otworzony
n i e p o w o ł a n o  niektórych komitatów, dystryktów i miast
węgierskich a między tend i nas. Zapytuje się da
lej” komitat, czy krok ten usprawiedliwia ich nie
ufność w rzetelność wiedeńskiego rządu, powołuje się

na świadectwo Boga, że pomimo tylu krzywd i nie
prawości sobie wyrządzonych jeszcze pragną iść dro
gą zgody. „Bóg niech nas rozsądzi, brzmi jeden 
ustęp adresu, jeżeli to się niepodobnem stanie przez 
nowe pogwałcenia naszych praw.“ W  końcu wynu 
rze przecież nadzieję, że jeszcze pojmie władca, że 
Węgry, powołane tworzyć jądro wielkiego państwa 
tylko przez wykonanie prawnych i prawych życzeń 
i szanowanie ustaw swoich mogą być złączone tym 
węzłem zaufania z tronem. Nareszcie wynurza ko
m itat przekonanie, iż ojcowie ojczyzny dzielą jego 
zdanie, że wszystkie uchwały sejmu nie mogą być 
prawomocne, dopóki nie są powołani posłowie wyklu
czonych dotąd jurysdykcyi.

— Wiedeńskie niezawisłe dzienniki zastana
wiają się nad zasadą, jaka przy mianowaniu dzie
dzicznych i dożywotnich radców Państwa przeważyła 
i zwracają uwagę na to że głównie interes wszelkich 
posiadłości, i szlachectwa historycznego je st repre
zentowany. Liczą one 56 dziedzicznych radzców 
Państwa, wszystkich pod względem pochodzenia, ma
jątku i tytułów do najwyższej arystokracyi w mo
narchii. Między 39 dożywotnimi radzcami zaś, li
czą 35 szlachty a 4 ze stanu mieszczańskiego. Nie 
uwzględniają wszakże te dzienniki jednej okoliczności, 
ważniejszej podobno nad tę, którą podnoszą, że woj
skowość i klasa urzędnicza nader licznie jest repre
zentowana, Zwłaszcza wielka ilość dygnitarzy noszą
cych tytuł „tajnych radzców11 piastowała albo pia
stuje dotąd wysokie urzędy w m onarchii, a nawet 
między mianowanymi z naszego kraju dziedzicznymi 
radzcami Państwa znajduje się na 6 członków Izby 
panów jeden były minister (lir. Gołucbowski) i je 
den piastujący wysoki urząd u dworu (hr. Laneko- 
roński). Stosunek ten jest w innych prowincyach da
leko wybitniejszy. Między dożywotnimi radzcami 
Państwa przeważa wojskowość i klasa urzędników 
nad innemi warstwami sjiołeczenstwa. Dwóch tylko 
znajdujemy z zakresu nauk: br. Baumgartner i Dr. 
P a lack i; dwóch poetów: lir. Miinch -Bellinghausen 
(Halin) i Grillparzer; z pomiędzy tych zaś tylko je 
den Palacki nie jest urzędnikiem rządowym.

— S t y r y j s k i e g o  s e j m u  ostatnie posiedze
nie, dnia 21 b. m., było pod względem powziętych 
uchwał jednem z najważniejszych. Mianowicie w sku
tek oświadczenia się marszałka lir. Gleispach, iż nie 
może przyjąć przeznaczonej mu płacy 6000 złr. z po
wodu, że niewie czyli posiada zaufanie Izby i kraju, 
wniesiono, ażeby zgromadzenie oświadczyło, iż mia
nowanie marszałka przyjęło z tukiem zadowoleniem, 
jak gdyby przez sam sejm został wybrany, że przeto 
wszelkie wątpliwości względem płacy 6000 zlr. przez 
to są usunięte. Wniosek ten został przyjęty w ię
kszością głosów 59 przeciwko 2. lir. Ilhiinburg i br. 
Kellersperg, których korespondencja „ W anderera11 
wystawia jako reprezentantów najwyższej arystokra
cyi i bachowskiej biurokracji. Marszałek, który nie 
był obecnym przy całej debacie dziękował za do
wód zaufania wszedłszy po u k o ń czen iu  takowej. Drugi 
wniosek ważny i naglący tyczył się instrukcyi dla 
wydziału sejmowego i zatwierdzenia dotychczasowych 
urzędników stanowych na ich urzędach. Co do pier
wszej poruczono ułożenie takowej samemu wydzia-

l łowi, i polecono przedłożyć ją  na przyszłem posie-
j dzeniu sejmu. Co do drugiego utrzymał się wnio

sek hr, Kot tu lińskiego, ażeby wszystkich urzędników 
stanowczo mianowanych także stanowczo zatwierdzić: 
przeciwnego zdania był br. Kellersperg, ktoren chciał 
tylko tymczasowego przyjęcia tych urzędników. Trze
ci nareszcie wniosek był Hermana Mulleya wzgłę- 
dem nieodpowiedzialności i nietykalności posłów, 
który według układów W asera przyjęty został w na
stępujących punktach: 1. Żadnego posła nie wolno
kiedykolwiek za mowy jego lub glosowanie na Sej
mie pociągać inaczej do odpowiedzialności, jak przez 
sam Sejm; 2. żadnego posła nie wolno w czasie po
siedzeń sejmowych więzić za długi albo dla śledztwa; 
3. poseł uwięziony za występki popełnione w czasie 
zawieszenia lub odroczenia Sejmu, ma być w czasie 
posiedzeń na żądanie Sejmu uwolniony; 4. (dodatek 
Rechbauera) za ogłaszanie sprawozdań sejmowych nie 
może być żaden drukarz ani nakładca odpowiedzial
nym, ani też takowych konfiskować nie wolno. U sta
wa ta  ma być wcielona do ordynacyi krajowej, ja 
ko część tejże nieodłączna. W końcu przyjął Sejm 
jeszcze wniosek Rechbauera, ażeby wydział przy u- 
stalaniu budżetu na r. 1862 wzmocni! się całym S ej
mem i został odroczony.

— T y r o l s k i  S e j m  uchwalił dnia 21. b. m. 
prosić Cesarza o zwrot zbiorów tak zwanych ambras- 
kich; wniosek włoskiego Tyrolu względem osobnego 
Sejmu został odrzucony.

— B u k o w i ń s k i  S e j m  uchwalił dnia 16. b. 
m. obok adresu dziękczynnego do Cesarza, wotum 
zaufania dla ministeryum, czemu tylko dwa glosy 
były przeciwne, mianowicie: br. Mikołaj Petryno i 
radca nadworny Mikuli.

. - Według wiadomości z W e n e c y  i jest tam 
wielka agitacya przeciwko wyborom Radco v Państwa, 
która podobno ten skutek odniesie , że nikt wybra- 
nyui zostanie.

— T r y e s t .  Rada miejska uchwaliła d. 22. 
b. m. projekt do ustawy względem nieodpowiedzial

ności i nietykalności radców miejskich, równio jak 
nieodpowiedzialności dzieunikarzy za ogłaszenie spra
wozdań o posiedzeniach rady miejskiej. Dla Rad
ców Państwa wyznaczono dyety po 10 złr. i na ko
szta podróży po 100 złr. Radcami Państwa zostali 
obrani: Radca sądu krajowego P o ren ta , kupiec Gi- 
rardclli, w miejsce trzech, którzy jeden po drugim 
nie przyjęli wyboru, a mianowicie: Józefa Morpurgo, 
Gregorutti i P itteri. Pierwej jeszcze nie przyjęli wy
boru”: Cumano i Pazze. Przyjęto wniosek Machlika, 
ażeby zaprowadzić we wszystkich szkołach eraryal- 
nych i miejskich język włoski od 1. paździer. b. r.

— K r o a c k o - S l a w o ń s k i  S e j m  odbył d. 
20. kwietnia trzecie posiedzenie. Po odczytaniu pro
tokołów obu pierwszych posiedzeń, zapytał poseł Ur- 
bancic, jakim sposobem zamierzona przez Izbę zmia
na w formule przysięgi doszła do wiadomości Cesa
rza , gdyż z nadeszlej z Wiednia telegraficznej wia
domości, że Cesarz zmiany tej nie aprobuje, należy 
wnioskować, że ktoś wkroczył w zakres praw Sejmu 
i w jego imieniu uczynił zapytanie. Poseł uważa to 
za rzecz niebezpieczną a przynajmniej niestosowną 
pod względem wolności działań sejmowych i żąda 
dla tego wyjaśnienia tego kroku. Nadzupan Kukul- 
jewic był zdania że cała ta  sprawa je s t załatwioną 
przez przyjęcie ze strony Sejmu formuły przysięgi. 
Okazało się w końcu, że x. kardynał Hawlik doniosł 
o zamierzonej zmianie, lecz jak oświadczył sam , nie 
w imieniu Sejmu tylko w swojem wlasnem, jako rzą
dowy komisarz. Oświadczenie to x. kardynała przy
jął Sejm z zadowoleniem. Zresztą po roztrząśnieniu 
kwestyj formalnych, jako t o : redakcyi protokołów i 
sprawdzania wyborów, przyjął Sejm wniosek dr. Su- 
chaja względem nietykalności posłów, a w końcu za
mianował komisyę z dwunastu członków do ułożenia 
ordynacyi sejmowej. Ztąd można wnosić, że posie
dzenia Sejmu będą jeszcze długo trwały.

Francya.
— Piszą z Chalons d. 21. b. m. Pułki prze

znaczone do obozu pod miastem naszem stanąć ma
jącego, już przybywają. Marszałek Mac-Mahon obej
muje naczelne dowództwo obozu, składać się m ają
cego z trzech dywizyj piechoty i jednej dywizyi ja  
zdy z odpowiednią siłą artyleryi. Generałowie dywi
zyj i brygad już są zamianowTani.

— Valy-Dżalin-Pasza nadzwyczajny ambasador 
wysokiej Porty na audyencyi publicznej w dniu 21. 
kwietnia złożył Cesarzowi listy wierzytelne swego po
słannictwa, równie jak i listy odwołujące poprzednika 
swego Ahmeta-Yefika-Paszę. Minister spraw zewnętrz
nych obecnym był przy audyencyi.

-------------~=x>

kronika.
— W edług  podanych nam  rach u n k ó w  przyniosło p rzed 

staw ienie tea tra ln e  n a  fundusz d la  ubogiej m łodzieży dochodu 
1400 zł. w. a. Po opłaceniu dyrekcj i teatru za  odstąpiony w ie
czór w ilości 350 zł. w. a. wpłynęło do kasy funduszu 1.050 
zlr. w. a. Z kon certu  panny  B ogdanow iczów nej n a  tenże  cel 
zabrano ogólnie z rozprzedaży  biletów 505 z l. w. a . , z k tó 
rych  po op łaceniu  d y rek to ra  tea tru  niem ieckiego za od stą 
p iony w ieczór w ilości 260 z ł. w. a. oddano do kasy  fundu
szu d la ubogiej m łodzieży 305 zł. w. a.

  ęy tych  dniach  w ybuchł pożar we wsi B y lic e , ob
wodu S a m b o r s k i e g o .  S płonęła  połow a wsi, 68 chałup  , c e r
kiew i zabudow ania plebańskie . K ilkadziesią t fam ilij pozosta
ło bez p rzy tu łk u  i ch leba . W łaściciel w spom nionej m aję tno 
ści i sąsiedn i obyw ate le , m ianow icie pp. D o lańsk i z R akow y, 
Serw atow ski z R e jte ro w ic , F ig a n tu e r , N iżn ieck i i S zczepan 
S tankiew icz p rzyszli n a tychm iast w pom oc nieszczęśliw ym , 
zasilając ich zbożem  i  innem i dodatkam i. Je d n ak o w o ż  pom i
mo tej" zacnej i p raw dziw ie obyw atelskiej pom ocy je s t  s tra ta  
tak  w ie lk ą , że j ą  chyba sk ład k a  pub liczna w znaczniejszej 
części p ok tyć  zdoła. Spodziew ać się na leży , że po codziennych 
n iem al p rzyk ładach  tak ich  w kró lestw ie Po lakiem  n ie  om ieszka 

i u nas takow a.

"^mizTwilDOMoici.
Dzisiejsze dzienniki warszawskie zawierają na 

stępue urzędowe ogłoszenie:
Z polecenia dyrektora głównego prezydującego 

w komisyi sądowej wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego, z powodu, iż uczniowie szkoły wyższej 
realnej w Kaliszu dla usunięcia swego i n s p e k to r a  
targnęli się na niego i z miejsca urzędowania wy
prowadzili, szkoła ta  aż do reorganizacji zamknięta 
Z O S tclłc l. _-,T •

„Czas11 dzisiejszy pisze o Warszawie, co ua-

^  W  Warszawie i we wszystkich miastach Kró
lestwa stan wojenny coraz cięższy. Codzień surowe 
i despotyczne rozkazy, codzień nowe uwięzienia, no
we tysiączne a uciążliwe dla wszystkich przepisy i 
ostrożności, zapisywanie wszystkich przyjeżdżających 
na rogatkach, rewizye po domach. Jenerał Chrulew 
rządzi despotycznie w Lublinie, a Bebutow w Kiel
cach. Zamknięcia klas wyższych w gimnazyum ra 
domskim a klasy 3ej w gimnazjum warszawskim, za 
to że kilku uczniów dopuściło się psoty studenckiej, 
może usprawiedliwionej postępowaniem dyrektorów i 
inspektorów gimnazyalnych, po większej części byłych 
oficerów wypędzonych z wojska za nadużycia, którzy 
następnie zamiast szerzyć oświatę usiłowali j ą  t łu
mić, zamknięcia tych gimnazjów z takich powodow 
nikt z zdrowym rozsądkiem pojąc nawet nie może. 
Zaprowadzenie tego stanu wojennego, a laczej stanu 
bezprawia, jestniczem nieusprawiedliwione, gdyż wprzód 
panował w całym kraju porządek i pokój, a manife- 
stacye narodowe odbywały się spokojnie niczyich praw1 
nienaruszając. Jakże odmiennego charakteru od tych 
manifestacyj jest zaburzenie w Łodzi, które właśnie 
teraz w czasie trwania stanu wojennego zaszło, 
a sprawione było przez niemiecką ludność tego mia
sta, jakto dowodnie okazuje tak powyższa depesza 
z Berlina jak  i urzędowe doniesienie w d/'‘f nn‘k*;n, . . . e zaburzeniu
warszawskich umies/.czone. Przy te . caja jud- 
objawił się jeszcze raz duch i ^ ^ n S c ^ z r a e l i t u m  
nośc polska, która pośpieszyła na ł 
dla obrony własności i  p o r z ą d k u  publicznego.
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D n iu  2 6  k w ie tn ia .  g o tów k i)
D u k a t  h o l e n d e r s k i ........................... w a l . /a n s l r .  6 zł. 90  e .

D u k a t  c e s a r s k i ................................. .......... „ ® ®  «
P ó lim p e ry a ł ssł. ro s y js k i . . .  „ » 12 „ 6 „
Kubel s reb rn y  ro s y js k i . . .  „ - r  2 „■ 30  „
1'ulur p ru sk i . . . . . . .  „ s 2 ,, 2 0  „

Galie, listy  zastaw ne w  w. a. . „ „ i  n
ialic. listy  zastaw , w ni. k . za 100 zł. , bez 8 ‘’ » — »

A keye  galie. kol. żel. K aro la  Ludwifca . k u p o - l ^
G a lic y jsk ie  o b lig a e y e  in d o n m iz a cy jn e  i  nów  64

5 “/, P o ty c z k a  n a r o d o w a ..................................  I b

Telegrafowany kura wiedeński papierów 
i wexli.

D n ia  26  k w ie tn ia .
7, p o ż y c z k i n a ró d , po  f,°/0 V'H 100  z łr . 7 6 .5 0  M eta lik i 

p o  6 %  za  100  z ł. 6 5 .5 0  p o  4 ‘/ , %  z a  1 00  z łr .  —  po 
4 7 c 100 rJ r .  — . —  O b l i g a c y e  i n d e m u  i z a  c y  j  li e :
N iższe j A u s try i po  f>°/0 z a  100  z l. — . • W ę g ie r  — . . G a
lio.yi B u k o w in y  — .— ; A k e y e  B a r tk u  n a ró d , s z tu k a
7 ‘20. -  ; in s ty tu tu  k re d y to w e g o  d la  h a n d lu  i p rz em y słu  163 40 . 
W e r I J w :  A u g sb u rg  z a  100  z ł. p o łu d n io w o -n ie m ie c k ie ,
w a lu ty  — .—  D ipsk  z a  100  ta la ró w  — .— . L o n d y n  za  
10  fu n tó w  s z to r l .  148. — . M ed y o lan  z a  100  z ł. w . a . — . — . 
P a ry ż  z a  100  fr . — . M o n e t y :  D u k a ty  c. m e n n ic z e  —  .—  
d u k a ty  c . p e łn e j w a g i 7 .0 1 . k o ro n y  — .— ■ p ó łk o ro n y  . — 
A ż io  od  s re b ra  1 4 7 .5 0 .

sso i r j
pod N r  110, 111, 1 2 6 %  we Lwowie n a  Bajkach, 
sk ładająca  się w murowanego i d rew nianego domu, 
z ogrodem oparkanionym  1 %  m orga  tak że  jes t  
realność pod Nr. 3 0 4 %  sk ład a jąca  się z domu mu- 
rowanego na  fron t  —  i 4 morgi pola z wolnej ręki

tlo  s p i ,r#,efliisiis$.
Bliższą  w iadomość powziąć można w kancela- 

ryi pod N r .  3ri8 111. tea t ra ln e j  iilicy.
o  p. I Br. Mahl, a d w o k a t  krajowy.

Pr/,yj«‘o!s«!i d o  L w o w a .
d n ia  2 6 . k w ie tn ia .

H o te l L a n g a . P P . Z m ro c zk o w s k i Z y g m u n t ,  D r. M ad. 
z W ie d n ia . C z ih ak  T e o d o r  z .Jas. W o rn o w  d e  L i li ja n o  G rz e 

g o rz  z J a s .  A rn o ld  F r isc li  z D u b la n .

H o te l e u ro p e jsk i .  W e t te r  L o re n z  z I lrz e ż a n . H r .  K o 
m o ro w s k a  K o rn e lia  z A x m a n ic . Z a g ó rs k i M ichał z  D żu ro w a .

Z a ja z d - P o d o ls k i .  N o w ak o w sk i .Takob z K a m io n k i.
„ K u h n ó w . B r. B riic k m u n  L u d w ik  z M o n a s te rc a .

V, yjcc lin  i i ze  L w o w a
P P . Br. S c h lo y ssn ig  T e o d o r ,  c . k . p u łk . G o n la rd  H e n 

r y k ,  p p u l.  b r .  K a m b e rg , c .k .  m a jo r , Zem berg- M ich a ł, B atscb  

N. R itz n e r  i P o k o rn y  A lo izy , c . k . r o tm is t r z e ,  do  G ró d k a .

i h s s m m

-

es
O

> JĘ p*

w  T r u sk a w c u ,
w obwodz ie  Sa m bo rsk im,  słynne  w kraju i za granicą  ze zbawiennej  skuteczności  wd,]

s w o i c h , będą  o twa r te  tego roku

«■ ■ •  i  sb  s a i s k j s * .
Podpisany  pos tarał  się o wszystko,  cokolwiek  służy ku p rzy jemnośc i  i wygodzie  saao 

Gości .  Cukiernia  i r e s t auracya  równic jak zawsze należycie u r z ąd z o n a ,  n kapela kąpie lowa 
pod  p r z ewodn ic twem p. L. B o J C U i  uprzyjemni  pobyt  u wód t ruskawieckicb.  No w o  wy-  
stawiony  h o t e l  o 2 0  umel i lowanycb pokojach  znacznie pomnożył  l iczbę pomieszkam JA 
ś w i e ż e j  ż ę t y c y  będzie można  dost ać  t i a  m i e j s c u -  ip0

Lekarzem  kąpie lowym stałym będzie równie  jak w ro k u  zeszłym l > i \  f ł e i g l e n e r  \L  
ze L wo wa ,  a p. K l e c z k o w s k i  ap tekarz  z Drobobyezy  założy na czas kąpielowy f i l i ę
swojej  apteki w T r u sk a w cu .  łł

Zamówien ia  przyjmuje „ Z a r z ą d  % i l i l n d u  l i * ! | » i e l o \ v e ą o  w  T r r t H k i » W « * u "  JA
poczta Drohobycz  w listach frankowanych.

T o tn a s s  i Ba s ffn h o tr»  li  i .  dzierżawca.

Praw dziw y angielski hydrauliczny

c e m e n t

' . i

R o b i n a  i  S p ó ł k i  w  L o n d y n i e
jest zawsze do nabycia po cenie najumiarkowańszej

w składzie

Handel galanteryjny i norymimko ■ ilrobiMjW

WE LWOWIE 
. . p o r t  Xart]#.t«*j “

dotychczas pr/.y rynku róg ulicy dokasleryali.ej pod I. SC 
miasto I'xcslujacy, p r i e i l l e s l e  swój skład towarow

w drugiej połowie miesiąca maja 1801 r.
do sklepu w  nowo zrestanrowanej kamienieli pod /■ 
i i i ?  miasto, pr/y rynku w połaci od kościoła kale- 

drabiego ku ruskiej ulicy położonej. 1U i-«

R
« K  S

7V -> uD '  .V

6

£  f r fl I o r f] to o n u s t ruł  i s,
n a j w a ż n i e j s z e  i johf i l sze  w  p lon  z e  w s z y s l -  
kit li t io l yc l i c za s  / /nanycl i  t r a w  p a s t e w n y c h ,  jest 

tin n a b y c i a  f l in tami  lu b  J u t a m i

S K Ł A D Z I E  N A S I O N

E .  K l e i n e r l a
„a   ....  r ,    la Nr .  CJ V. e  U  o w i - .

W

we Lwowie.
B iu r o ;  n a  u l i c y  w y ż s z e j  K a r o la  L u d w ik a  I. 3 1 2 .

Pierwsze węgierskie Towarzystwo powszech
nych ubezpieczeń w Peszcie rozciąga

a 8

ubezpieczenia od

(ilUlMłlMIll
na Mm,W. \ .  krakowskie i Rukowine

00 niniejszem jenerahia ajeneya do publicznej wiadomości  podaje.

Spodz iew am y się, że s t rony  ubezpieczać  się mające  ocenią  ł a -  
( j  skawie  k o r z y s t n i  w arunki  ubezpieczenia,  a mianowicie pr%vj?M* 
A zasadę całkow itego w ynagrodzenia  lak n a j  w i ę k  s / . e j  jako i n a j -  
') m n i e j  s z  e j szkody. ■

Mamy za razem  zaszczy t  zawiadomić S z a n o w n y c h  i+ K H ik o w  
tu te jszego k ra jo w e yo  T o w a r z y s t w a  w za jem n ych  ubezpieczeń  od 
ognia, iż w skutek um o w y  zaw artej  z Dyrekcyą  l tU ^  s iw a  kra 

\  jow ego panow ie ajenci tegoż Zakładu p r z y j m o w a ć  >ędą wnioski  na 
I) ulłezpieczenia od gradobicia ,  k tóre  podpisana ajeneya odbierać , za ta 
\) kow e  p o rę c z a ć ,  tudzież na podstawie  lyc-h*e police ubezpieczenia
r w y s ta w ia ć  bedzie.

* Zażądane programu,  druki i objaśnienia s tronom chcącym się 
H ubezpieczać udzielane będą bezpłatnie  i najehęlniej w biurze jeneralnęj  
HP ajencyi jako też p rzez  ‘ajen tów obydwóch t ow a rz y s tw .

Jencralna Ajeneya
Julius* Gahlenz , A n to n i  Boskovics ,

j q _j i  g S e k re ta rz .

u-; Lw ów  w kwietn iu  I S d t .

A

3 Be c z y  s ł a  w  B a  / o w sk  i,
L ikw ida to r .

■ • - ■ —— -— - *  -----------

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

% Główna / . oś Aj cneya w Krakowie u Jófcefa l l i c d l a

T  v  o1-
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